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Daty i w y k a z y  s ta t y s t yaz ne  
w g m i n a c h  j p ow ia ta c h

Z w ierzch n ości gm inne i miejski"e za m a ło  
o ce n ia ją  w ażn ość statysltyki. T a  zaś jest pod sta  
w ą  gosp od a rstw a  g m in n eg o , p ow ia tow ego , k ra  
jo w e g o  i  p ań stw ow ego ,

W y d z 'a ł kr- n ieom al co tygod n ia  d om a ga  s ’ę 
p rzedk ładan ia  dat w  tym  lo b  ow ym  p r /e d m io  

cie- W y d z ia ły  pow . m uszą zestaw iać tak ie  w yk azy  
bądź d la  S e jm u , bądź d la  N am iestn ictw a , w zg lę  
dnie dla, ce n tra ln e j kpm isy i s ta tystyczn e j w  
W ied n iu , w zorow o  sta tystyk ę  u trz y m u ją ce j, o 
ile p od an e  je j  daty s ta ty sty czn e  są praw dziw e 
mi. S tatystyka  je s t  p od staw ą  ob liczen ia  izdro 
w o ln ośc i, śm iertelności, w yp a d k ów  rozm a ity ch  
czy to  nieszczęśkw(\/ćh, 'e lem en ta rn ych , zb tod n ". 
s a m o b ó js tw  itd- itd

Z w ierzch n ość g m in y  p ow in n a  tedy kila 
u ła tw ien ia  zadania, i sohie > W y d z ia ło m  bez 
polecen ia , zatem  z u rzęd u  u siebie zaprow adzić 
ja k  n a jd ok ła d n ie jszą  e w id en cy ę  ludnV>ści;„  wy 
b o rcó w , k a lek , m an iaków , p ija k ó w , dom ów , 
p row ad zić e w id en cy ę  b y d ła  w  p oszczegó ln ych  
k a leg ory a ch , ew idencyę s ie ro t op u szczon y ch  
dzieci, b ie d n y ch  k o rz y s ta ją cy ch  z p o m o cy  
gm iny etc. etc.

:W  ty m  celu należy  od p ow iedn ie  u trzy m a ć 
fa scy k u łow a n e  akta. T o  zn a czy : osobno należy  
m ieć  a k ta  na p ozw olen ie  b u d ow y , b y  w iedzieć 
ile d om ów  w  gminie- O sobna m a  b y ć  ew id en ey a  
d la  doręczeń  ze starostw a, osobna dla sądow ych , 
osobn ą  d la  urzędów  p od a tk ow y ch  itp

T y lk o  re o r cn a ln e  prow adzen ie  registratm w  
i w jykazów  dla każdej g a łę z i u rzęd ow a n ia  > 
gosp od arstw a  gm /un ego, u łatw i c y fro w e  zesta 
W en ie  w yk azów , m a ją cy ch  b y ć  p eryod p ezn ie  i 
w y ją tk o w o  przedkładanem u w y ższy m  w ła d w m .

W te d y  będą  też w yk azy  n ie ty lk o  łatw ym i 
do sporządzenia , lecz i p raw d ziw ym i, .rzetelnym i.

O becn ie re g is tra tu ry  g m in n e  n ie  da ją  poci 
staw y do d ok ład n ych  ob liczeń , bo akta pouńęsza 
ne a  nie fa scy k u ło w a n e  w ed le  m atejryi, nitru 

d n ia ją  zestaw ien ia -
Jak  n p . tru d n o  zesta w ić  w y k a z  b y d ła , fur

m anek, s ie ró t , kalek, p iśm ien nych , ludności, 
w yzn ań  je j ,  kosztów  p oru czon ego  zakresu itp.

Lecz i w  W y d z ia ła c h  reg istratu ry  n ie  d a ją  
d osta teczn ego  u łatw ienia  z jed n e j a gw a ra n cy i 
dokładności": w y k a zów  z drugiej s tro n y , gdyż i 
tu akta b czb ow o , a w ię c  nie w ed le  m a te ry i są 

fa scy k u łow a n e .
Jakżeż wtedjyi tru d n e  zadanie m a ją  referenci 

b v  ja k  np. o b ecn ie  w  czas i rzetelnie p rzed łożyć 
W y d z . kr. stan spraw  dx-ogow ych  do 1. W - k r  
14755, 14-743, w y k a z y  co  do h od ow la n ych  sp raw  
b y d lę cy ch , sa n ita rn y ch , u staw y  budow n iezej itp  

W  fe;i| m ierze n a leża łob y  u reg u low a ć  w  
ca ły m  k r a ju  jednolitą  rnanipulacyę, ja k  w  K ra. 
kow ie p ra cu je  racica m ag- p. P io t r  B an aś nad 
re form ą  m a n ip u la cy i w  M agistracie  krak ow sk im , 
w łaśnie d la  uproszczen ia  tej osta tn ie j.

Z n ow u  te d y  okazu je  s'ę potrzeba  g rem ia ln e  
go om ówi enia tych  sp ra w  w  an k ietach , lecz  u 
nas w a rtośc i ich  dotąd n iedoeentano.

O by p rzy n a jm n ie j rjycbło, w  n ow ym  Sejm ie 
p oru szon o  i tę spraw ę lecz n ie  bez rezultatu .

Reforma egzaminu dojrzałości.

Ostatnie rozporządzenie ministerstwa o- 
światy, dotyczące ułatwień przy egzaminach 
dojrzałości w szkołach średnich — jest bez- 
wątpienia wyrazem życzeń tak czynników pe
dagogicznych, jak i szerokich "sfer rodziciel
skich. Zasady w niem wyrażone podniesiono 
oddawna w prasie, na konferencjach pedago
gicznych, na zebraniach rodziców i w pismach
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fachowych. Wreszcie ostatnia przez minister
stwo oświaty zwołana ankieta postawiła jasno 

stanowczo postulat: zmodyfikowania i ułat
wienia matury w szkołach średnich, oświadcza
jąc się za zatrzymaniem jej, jako koniecznego 
warunku wstępu do szkół wyższych.

Na przyszłość zniknie już owa sroga, tra
piąca rodziców, a dzieciom sen odbierająca 
„matura". Ten najstraszniejszy egzamin, w któ
rym od dwudziestoletniego ucznia żądało się, 
by w przeciągu godziny odpowiedział na py
tania z kwestji polaryzacji światła i p rządach 
Karola Wielkiego, by przeprowadził . -wile do
wodzenia trygonometryczne i objaśniał myśli w 
„Laokonie" Lessinga, by tłumaczył i komen
tował ody Horacego i tłumaczył powstanie pro
mieni Róntgena, ten egzamin, w którym mło
dy ,.uczony"' miał z magazynu swej pamięci 
na zawołanie wydobywać luźne wiadomości z 
kilkunastu dziedzin naukowych, należeć będzie 
już do przeszłości. Straszyć będzie chyba jesz
cze we snach tych, którzy mieli to „szczęście" 
zasiadać pierwszy raz w życiu przy długim zie
lonym stole przed niezbadanymi w pytaniach 
inkwizytorami nauki. Na jego miejsce ma 
przyjść rodzaj wolnego kollokwium, w którem 
uczeń udowodnić będzie musiał rozbudzony 
pogląd własny, pewność sądu i duchowa doj- 
żałość, Z egzaminu \vypido^ jego widy, sio 

egzamin zostanie. Zmniejszy się ilość materja- 
łu egzaminowego, ponieważ tylko c z t e r y  
przedmioty do niego należeć będą, również 
odpadną dwa pisemne zadania. Egzaminowany 
uczeń nie będzie musiał wykazywać wytrzy
małości i zawartości swej pamięci, będzie pe
wniejszym i przed i w czasie egzaminu. Będzie 
wiedział, że komisja egzaminacyjna sądzić go 
będziś nie tylko z tego co umie, ale i z tego 
jak umie i jak wiadomości swe objawić będzie 
umiał.

Przy pisemnym egzaminie odpadnie na 
przyszłość t ł u m a c z e n i e  z j ę z y k a  o j 
c z y s t e g o  na łaciński, a w szkołach realnych 
z francuskiego na wykładowy, nadto tu i tam 
odpadną zadania m a t e m a t y c z n e .  Przy 
tłumaczeniach z łacińskiego pozwolonem b ę 
dzie u ż y w a n i e  s ł o w n i k a ,  a czas na przy-

pracowanie tego zadania podwyższonym zo
stanie do trzech godzin. Co się tyczy zadania 
pisemnego z języka wykładowego, to każdy 
kandydat otrzyma do wyboru trzy różnorodne 
tematy.

U s tn y egzamin obejmować będzm c z t e -  
r y przedmioty, a mianowicie: w egzaminie w 
gimnazjach: język i literaturę grecką albo łaciń
ski, język wykładowy, historję i geografię ogra
niczoną do monarchii austro-węgierskiej (w 
połączeniu ze statystyką i historją ustroju) i 
wreszcie matematykę, Egzamin z f i z y k i ,  co 
do którego dotychczas stosowano dyspensę 
dla najlepszych uczniów, został rozporządze
niem ministerstwa zupełnie z n i e s i o n y m ,  
zato w ostalniem półroczu ósmej klasy prze
znaczoną zostanie jedna godzina w tygodniu 
na powtarzanie całego materjału.

W  szkołach realnych egzamin obejmie: ję
zyki, geografję i historję jak w gimnazjach, ma 
tematykę i fizykę. Historją litera tu ry  i t. zw 
reaha nie będą uchodziły za osobne przedmio
ty. W matematyce przedkładane będą tylko 
zadania do rozwiązania, przyczem wykluczone 
bądą takie, które wymagają specjalnej zręcz
ności w algebraicznych komninacjach i geo
metrycznych konstrukcjach, albo znajomości 
pamięciowej formuł i szczegółów.

Niepomyślny wynik pisemnych wypraco
wali nie będzie stanowił przeszkody w przypu
szczeniu kandydata do ustnego egzaminu. Kan
dydat, który nie wykaże zadawalniającego opa
nowania przedmiotu w pisemnem wypracowa
niu, będzie jednak musiał poddać się ustnemu 
egzaminowi z tegoż przedmiotu.

Po ukończeniu egzaminu decydować bę. 
dzie komisja o dojrzałości kandydata na pod
stawie o g ó l n e g o  w r a ż e n i a  przy u- 
względnieniu wyników pisemnego egzaminu 
semestralnych świadectw ostatniego roku. Dc. 
eyzp sapsść ruiS. większością głosów, brzmieć 
może cna: dojrzały, lub dojrzały z odznacze
niem. Cenzur z poszczególnych przedmiotów 
ani ewentualnych egzaminów p o p r a w  c z y c  h 
nie będzie. Reprobacja nastąpić będzie mogła 
na p ó ł roku, lub na ,eden r o k .

[(Ijio ion ezen ie  nastąp ią  £ j
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Obowiązki w ła d z  au tonom icznych .

W  labiryncie spraw drobnych, przeoczają w ła
dze autonomiczne spełnienie w yższych obow iązków  
sw ych w obronie najżywotniejszych interesów go 
spodarczych kraju, ln icyatyw a wiadz autonomi
cznych powinna sięgać dalej po za pisane i 
zbyt codzienne. W ładza auto noto opiera się na 
zadaniu pracowania w interesie dobra ogółu w naj
obszerniejszych granicach. Nie powinna niczego 
przeoczyć, co dobro kraju podkopuje, lub w przy
szłości może mu zagrażać.

D latego przytaczam y dla przestrogi treść j e 
dnego ze znakomitych listów z Krakowa, zam ie
szczonych obecnie w krakowskim Csanie.

Treść istotnie zajm ująca a groźna w  istocie 
rzeczy.

i

Biedne miasto w niebiednej Okolicy. —  W ywłaszczenie 
Galicyi zachodniej? Najazd berlińskich marek. — Co jest 
pod ziem ią? —  Zarobki i zarobki. —  A  K raków ? — 

W iecznie to samo.

— ...T tak siedzicie w  tym biednym  K rakow ie, 
ubijacie czas klepaniem biedy lub skarżeniem się 
na nią. O czekujecie pom ocy B óg w ie skąd, B óg 
wie od kogo, byle nie od żyeia. L iczycie  swój 
oudżet na centy, nie w idząc, i i  życie liczy na 
setki koron.

—  Z a  pozwoleniem ...
—  Niema żadnego pozw olenia! Pow iedz sam: 

czy nie m ogą człow ieka w ziąć w szyscy dyabli, 
gdy  patrzy ja k  Niemcy w yciąga ją  z Galie,yi m i
liony; z tej samej Galicyi, która dla was ma 
tylko —  drożyznę. Kraj jest dla was w ielką sa
lą, zastawioną biurkami urzędniczemi — dla nich 
terenem rodzącego się przemysłu. W y  m yślicie 
o „zabezpieczonej jirzyszłości dziecka1', to znaczy 
o tem, alty miało zapewnioną emeryturę rządo
wą —  oni zostawiają dzieciom  kapitały. Wasi 
synowie mają „p ozycyę  społeczną", bo zostają 
radcami i nadradcami, a inżynier w fabryce, k tó
rą ja  kieruję, może schow ać czterech nadradców 
do kieszeni, spłaciw szy wprzód ich długi. W y  
m yślicie, że Galicya jest najbiedniejszym  krajem 
w Przedlitawii, a ja  ci powiadam , że ona bogaci 
dziesiątki kapitalistów niemieckich. Zrozum iano?

Patrzyłem z podełba na sw ego ongi kolegę. 
W iele w ody upłynęło, odkąd straciłem go z oczn, 
aby teraz -zetknąć się z nim przy brudnym  bu
fecie stacyjki zachodnio-galicyjskiej. Czekając na 
pociąg  linii boczucj, mieliśmy przed sobą dwie 
godziny, dzięki zachodnio-galicyjsk iem u rozkła
dow i jazdy. I oto gaw ędka doszła do tak roz
drażnionego tonu, w chwili, g d y  potrąciłem o ulu
biony temat ga licy jsk i: biedę.

Mój ongi kolega jest dziś dyrektorem fabryki. 
T łukąc się po Niemczech i Belgii, zawędrował 
aż do nas. Ma pensyę ultraministcryalną, zdrowie 
końskie, fantazyę szlachecką, Linio m ówić im- 
pertyneneye tak, jak  tylko Indzie dobrze wyełio 
wan; to umieją. Jego rozmowa była jedną wielką 
im pertynencyą. O św iadczył mi, że my, Galicyanie. 
nie wiem y zgoła co się w G alicyi dzieje. Nie 
znamy kraju. Znają go Niemcy i Francuzi a 
zwłaszcza Niemcy. Nie wiem y, że zdaniem tych 
obcych  Galicya zachodnia jest na drodze do zo 
stania rodzajem  B elg ii, z tą różn icą , że zyski 
z tej Belgii ciągnąć będą... nie Belgowie.

— T ylko k to?
—  Kto chce. N iem cy, Francuzi, byle nie my. 

Panienko, proszę, flaszkę w ody krościeńskiej.
— Nie mamy. Może fHesshiiblera^r-,
—  Naturalnie. Biedak Mattoni. Mało ma mi

lionów. Galicya musi go wspierać. W spieramy... 
„niech zna Niemiec, jak Polska bogata". P ijesz? 
Ja piję, ho gadam . Muszę ci gadać o życiu, k tó 
rego ty nie znasz.

—  Ależ...
—  Nie znasz. A czemu, zaraz będziesz w ie

dział. Co to jest zagłębie krakow skie?
—  D ąbrow skie?
—  Krakow skie. W idzisz, że nic nie wiesz. 

Słuchaj i wsadź ręce do kieszeni głęboko. M o
g łaby  ci przyjść ochota złapać sic za głow ę, a to 
szkoda fatygi. B ece Galicyanina są do chwytania 
się za głow ę, ręce innych ludzi służą do pracy, 
znani tę różnicę, nie potrzebujesz mi demonstro
w ać. Opowiem ci, czemu Galicya zachodnia staje 
się zwolna kolonią kapitału i inteligencyi niemie
ckiej.

—  Bój się B oga!...
—  Cicho!
I zaczął opowiadać. Streszczam je g o  słow a:
—  O kilka mil od K rakow a rośnie wielki prze

mysł. Ma zasoby węgła, żelaza, cynku, ołowiu, 
porfiru, wapienia dolom itow ego, marglu, glinki...

—  G dzie?
—  D otychczas głów nie w  ziemi. Teraz Niemcy 

dobyw ają  to na wierzch. Myśmy nie umieli. Po 
czeski i nie mieli pieniędzy.

—  Kto im o tem pow iedzia ł?
— My sami. Kilku m łodych geologów  i inży

nierów przeprow adziło badania terenu i zawołali :
G alicya zachodnia ma skarby podziemne, g o 

dne... no, godne Górnego Śląska. W  kraju śmia
li się z nich czasem, a w ogóle traktowano jak  
żydzi nieszkodliwych. Poszli do Niem ców. Ci, za
miast śmiać się, zasiągnęli inform acyj, zbadali ich 
baterye, zjechali na grunt, i dziś już wiem y, że 
m iędzy Oświęcim em  a K rakow em  jest w ielka pi
wnica, przepełniona skarbami ziemi, które dobyć 
trzeba. I dobyw a sie.

—  K to?
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—  Niem cy i inne nacye. W iesz, kto jest pan 
Schlntzius ? Jestto kapitalista z M eklemburgii. P o
siada w  Galicyi około 6© kim. kwadratow ych, na 
których nabył prawo w yłączności górniczej. Zaczął 
w iercić seryami otw ory próbne, (jeden kosztuje 
od 100— 140 tysięcy k o r .!) i dow iercił się w ęgla. 
W  R yczow ie znaleziono pokład 7-m etrowy, w  G ie
rałtowicach dwu-m etrowy, w D ylągu koło M ło
szowej taki sam. Prócz niego wiercą i inni, w szys
cy z powodzeniem. Powstanie tu wnet kilka 
wielkich kopalń Ludzie —  oczyw iście nie nasi — 
porobią majątki. Niewielu było tak m ądrych, jak 
pewien sztygar polskiej kopalni, który, zasłyszaw 
szy o skupowaniu praw w yłączności, zebrał coś 
niecoś na wlasue ryzyko, odsprzedał co rychlej 
Niemcowi i po transakcyi m ógł kupić sobie wieś 
za p a rę k iłc  !

—  Taki zarobek!
Mój entuzyasta uśmiechnął się.
—  Spory -  w stosunku do pensyi urzędni 

ozej, lecz istny okruch, jeżeli wziąć zyski kapita
listów niemieckich. Tym  m iliony zrodzić m ogą 
miliony. A le i niektórzy pośrednicy zyskują n ie
źle. Pewien Niem iec, zasłyszawszy zagranicą o 
skarbach ziem nych zachodniej Galicyi, przybył 
tu na los szczęścia. P oczyn i! badania, nabył nie
co praw w yłączności —  i sprzedawszy je  bardzo 
dobrze, kupił za zarobione pieniądze. . dobra R y 
tro. Masz tu zarazem przykład filiacyi m iędzy przed
siębiorstwami. Pieniądze, zarobione u nas pójdą 
na eksploatowanie dóbr, leżących w  naszym kraju. 
T ylko, że zyski będzie zbierał nie „k ra jow iec11.

— Zatem w ęgiel, ukryty w  (Salicyi zachodniej, 
jest już ca ły .w  rękach niewm ckich i francuskich?

—  T ego nikt nie może w iedzieć. Któż to wie, 
gdzie się 'nasz węgiel k oń czy?  W  każdym razie 
jeszcze w iele jest do zrobienia. A le nie wierzę, 
abyśm y tern owładnęli —  czemu, zobaczysz p ó 
źniej. W ęgiel, to tylko cząstka, choć z niego try 
ska w  przemyśle cały snop różnych przedsię
biorstw, ja k  wiesz chyba. N iedaleko szukać, dam 
ci now y przykład filiacyi. Pew na śląska firma 
kupiła z zarobków na w yłąeznościach górniczych 
prawo eksploatacyi porfiru w  pow iecie chrzanow
skim. W egetow ało tam parę przedsiębiorstw, lecz 
spółka je  nabyła, udała się do Berlina — i teraz 
pow staje wielki zakład przeróbki porfiru. Praca 
pójdzie europejską skalą. P ięć kilom etrów kole; 
linowej, własny dw orzec do zestawiania pociągów , 
które będą następnie odsyłane na stacyę, leżącą 
ohok (przedsiębiorstwo ma w ysyłać 10.000 w a go
nów rocznie) — dalej własna szk oła  kamieniar
ska... Europa!

—  W ęgiel i kamień... Od tego jeszcze  dość 
daleko do Belgii lub Westfalii...

— Poczekaj —  entuzyazm ował się dalej. —  W ę
giel i żelazo to dwa bratanki, które chodzą często 
razem. Nasi także w i e d z i e l i ,  że G alicya zachod

nia ma rudę żelazną. Przyszli obcy i z a k u p i l i  
prawa w yłączności na żelazo. Od jednego z nich 
kupiła Friedenshiitte takie prawa za grubą sumę. 
Sprzedaw ca zachował sobie jeszcze kilka terenów 
z gorszą rudą i założył tam fabrykę farb ziem 
nych. Nasze kam ienice były  dotychczas malowane 
farbami zagranicznemi, teraz będą krajowem i —  
dzięki obcym . W  Trzebini powstała znów — za
granicznym  kapitałem —  wielka huta cynkow a, 
która budzi do życia  szereg kopalń cynku, a nad
to zrodziła w ielką fabrykę kwasu siarkow ego z od 
padków  i fabrykę naw ozów  sztucznych. Trzebinia 
ma również w  Jeleniu hutę szklaną, której wyro- 
by rugują obce nie dla patryotyzmu, ale dla tego, 
że są tańsze i lepsze. Patryotyzm byw a w polity
ce przem ysłowej m ylącym  czynnikiem. Zdrowa 
konkurencya musi być oparta na cyfrach i jako  
ści towaru, nie na uczuciach. Mniejsza o to. Ma
my dalej ołów  —  w Kątach w zm ogła się dawno 
istniejąca kopalnia ołowiu, w  Niedzieliskach roz
szerza się fabryka bieli cynkow ej, w  W ęgierskiej 
Górce fabryka destylatów drzewnych, w Borku 
Fałęckim  fabryka sody, stalownia i walcownia 
żelaza. Niedawno temu fabryka cementu w Szcza
kow ej odkryła wapień dolom itow y i w yroby z nie
go posyła na Śląsk Górny, gdzie w hutach są 
niezbędne. W  A ndrychow ie powstała tkalnia, w W a 
dowicach i Czańcu dwie w ielkie fabryki papieru, 
w  Krakowie dwie fabryki gw oździ, w Podgórzu 
cynkow nia blachy, w Oświęcimiu iabryka nawo
zów , na Grzegórzkach stawia Zieleniew ski wielką 
nową fabryk ę, pomijam już Białę. A jak  wpłynęły 
te rodzące się przedsiębiorstwa na już istn ie jące ! 
Obcy kapitał ośmielił się do starych kopalń i te 
zaczynają być prowadzone w now ożytny energl 
czny sposób. W  Libiążu inwestują Francuzi k iocie  
w  kopalnie w ęgla, w  Borach to sam o, w Brze
szczu również. Kopalnie i fabryki potrzebują przed
siębiorstw pom ocniczycb i tak powstają cegielnie, 
fabryki pomp i armatur, zakładane przez Galicyan 
u których obcy przedsiębiorcy pokryw ają swe z a 
potrzebowanie. O bcy zatrudniają silnie nasz prze
mysł m aszynowy. Oni nie mieli nieufności do 
„przem ysłu g a lic y js k ie g o N ie u fn o ś ć  ma ten tylko 
kto sam nie zna się na towarze i ma o b a w ę , b j 
go nie oszukano. Niemiec lub Francuz jest spo
kojny, nikt mu nie w sadzi towaru mniejszej w ar
tości, w ięc może zamawiać w  każdej fabryce. G dy 
złe —  nie przyjm ie, lecz nie potrzebuje mieć do 
niej zaufania. Tak samo rzecz się ma z silami 
krajowem i w  fabrykach. Nie m ówię o robotniku 
polskim, który jest zupełnie niepospolity pod w zgłę 
dem inteligencyi i pilności, lecz o kierownikach 
inżynierach i. t. d. Podczas gdy  nasi przedsiębior
cy  sprowadzali N iem ców i innych „E u ropejczyk ów 11 
niem ieccy bardzo chwalą sobie naszych ! Istna 
gra w  ślepą babkę!

Zajęczały  dzwony sygnałow e. P ociąg  w ychodził 
z ostatniej stacyi.
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—  Jeszcze jedno —  zagadnąłem pow stającego 
optymistę —  Pow iedz mi, co będzie z Krakow em  ?

— Jakto z K rakow em ?
—  Ku W aw elow i zdąża ruch fabryczno - eksplo- 

tatacyjny. Co z niego w yłoni się dla K rakow a? 
Czem będzie nasze miasto dla tycli ognisk prze
m y s łu ’

—  Teraz jest chwila przełomu. A lbo zostaniecie 
n ą - uboczu niby wyspa,, którą opływ a prąd pru
ski, albo K raków  stanie się centrum pieniężnem 
i handlowem wszystkiego-, co się dokoła dzieje. 
Czy znasz D usseldorf? Tu piękne, bogate miasto 
samo prawie nie ma fabryk, ale ciągnie obfite 
soki z całej W estfalii i Nadrenii. Tak może być 
z Krakow em , jeżeli znów nie zaczniem y działać —  
po polsku, to jest wcale, albo źle. IJ was m ogą 
zbiedz się ajencye, które przekazują produkta han
dlowi, biura spedycyjne, kantory, banki; u was 
może powstać cały system nerwow y, poruszający 
za pom ocą kapitału i handlu przedsiębiorstwa za
chodniej Galicyi. A le o tern trzeba) by osobno p o 
m ówić.

— Z w ła szcza ,q braku kapitału u nas...
—  B acya. A le i o stanowisku naszych ingtytu- 

cyj finansowych, które, muszą dorosnąć zadaniu, 
jeżeli G alicya nic ma wpaść- pod panowanie ka
pitałów niemieckich. Bo wracam do mego założe
n ia: obecnie cały  ten olbrzym i rozkwit przem y
słow y — m ówię bez wahania: olbrzym i — odby
w a się za pieniądze obce, najczęściej niem ieckie. 
Tarę banków  austryackich i wiele niemieckich, 
mają G alicyę zachodnią w ręku To też m y nie 
znamy własnego kraju ani w części tak dobrze, 
jak  oni. O Galicyi m ówi się dziś na świecie tak 
ja k  o w ęglow ym  zagłębiu dońskiem, tak jak  m ó
w iło się w swoim czasie o Ł odzi. Niema jednak 
się co łudzić. N a m  przypadają tylko okruchy

—  I z  tego niema w y jśc ia ? !
—  Powiedziałem , że nie wszystko już zabrane. 

A le w yw łaszczenie zachodniego zakątka w zna
cznej części już dokonane i tego nic nie zmieni. 
G dzie raz osiądzie kapitał obcy, stamtąd trudno 
go w ygon ić. Znasz stosunki łód zk ie?  Kapitał nie
m iecki siedzi tam lat pięćdziesiąt z górą i będzie 
siedział dalej, chyba że go strajki i zaburzenia 
w ypłoszą. Sic vos non vobis... ale g d y  nasi m ło
dzi geologow ie i ludzie interesu krzyczeli, że czas 
ubiedz obcych, to z czem się spotykali? Jakie 
poparcie im dano? W iecznie tasama historya o 
„m ądrym  po szkodzie". Nie chcieliśm y my, ze
chcieli Niemcy. My nie mieliśmy zaufania do 
swoich, obcy mieli. Po kraju mówiło się : Ej, g d y 
by tu naprawdę był w ęgiel, żelazo, cynk, to by 
Prusacy się wzięli do roboty. Skoro się nie wzięli, 
r .idać nie warto. Czy uważasz, ile w  tem ufności 
do obcych, nieufności do sw oich? N iem cy inaczej 
postąpili. Zbadali sprawę a potem odkom endero
wali miliony marek na podbój Galicyd zachodniej. 
I  pokój się zaczął

Ostatnie słowa rzucił mi już z wagonu. B łysnę
ły' oświetlone szyby, potem zam ajaczył nieregular
ny trójkąt czerwonych latarek. Trząsł się chwilę 
w  mgle, aż połknęły go ciemności.

Oczyszczenie powietrza.

Na posiedzeniu paryskiego stowarzyszenia „So- 
ciete iuternationale de la tuberculose" w ygłosił 
niedawno lekarz paryski Dr S- Bernheim intere
sujący odczyt o steryhzacyi powietrza. W e wstę
pie. zw rócił referent uwagę, że już Pasteur, La- 
yeran i Miąuel wykazali w  powietrzu w mieszka
niach bardzo znaczną ilość m ikrobów. W  domach 
paryskich obliczano ich ilość na 1 m 3 okoio 20.000, 
w  salach szpitalnych, teatralnych, zgromadzeń i 
w ogóle  tam, gdzie się zbiera znaczna liczba lu
dzi, dochodzi ona do 50.000 zarazków. Z w ażyw 
szy, że zdrowy7 człow iek w dycha codziennie około 
10.000 litrów powietrza, łatwo sobie w yobrazić 
ile bakteryj dostaje się do je g o  organizmu. O czy
wiście organizm ten jest bardzo odporny, tak że 
zazwyczaj m ikroby te nie w yrządzają mu szkody, 
mimo to jednak doświadczenia przedsiębrane ze 
zwierzętami udowodniły, źe wprowadzenie pyłu 
zmieszanego z bakteryam i do ich organizmu bar
dzo często pow oduje infekcyę, W obec tych w yn i
ków  dawniejszych badań Dr Bernheim przedsię
w ziął próby sterylizowania powietrza i niszczenia 
zawartych w nim zarazków zapom ocą w ysokie! 
temperatur. Posługuje on się w tym celu metods 
w ynalezioną przez Dra Coupila. Z w yk ły  komineh 
albo piec pokojow y otacza się blaszaną konstruk 
cyą w kształcie wanny, w  której znajduje się 
szereg ścianek asbetowych ogrzanych do tempe
ratury około T 800. W yw ołu jąc sztucznie przeciąg1 
powietrza, Dr Bernheim przeprowadza przez tę 
konstrukcyę powietrze pokoju, które ogrzew a się 
a równocześnie oczyszcza, bo m ikroby giną w  te’ 
temperaturze. Sterylizacya taka wystarcza na kil 
ka godzin. Jeżeli nawet nie trwa dostatecznie 
długo, to i tak daje korzystne wyniki, bo liczba 
m ikrobów zmniejsza się do Yit łub ł/is części. 
Dr Bernheim podniósł z naciskiem w swym refe
racie, że w  obecnej dobie sterylizuje się mleko, 
poddaje się mięso oględzinom  lekarskim, bada się1 
chem icznie wodę. do picia, lecz mimo to wszystko 
nie myśli się wcirt?. o czyszczeniu powietrza w szko
łach, szpitalach, teatrach, koszarach i t. p., lub 
przedsiębierze się tylko bardzo niew ystarczające 
środki. A cóż pom oże najlepsza opieka i odży
wianie, jeżeli chory w dycha zatrute powietrze. 
Dr Bernheim przyznaje jednocześnie, że dzisiejsze 
sposoby sterylizaeyi powietrza nastręczały wiele 
trudności, nie spodziewa się również, aby i jeg o  
ulepszona m etoda m ogła znaleźć szersze zastoso
wanie w obec tego, że w ym aga wiele aparatów.
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Zamierza on dalej pracow ać w  tym kierunku i ma 
nadzieję, że w najbliższym  czasie uda mu się 
skonstruować piec nie różniący się rozmiarami od 
dzisiejszego, ale zaw ierający wewnątrz aparat ste- 
rylizacyjny, funkcyonujący automatyezuie podczas 
palenia.

Nadzór nad majątkiem gmin.

W  sprawie przeprow adzić się m ającego połącze
nia m. Krakowa z podm iejskiem i gminami, w ydał 
W ydzia ł krajow y reskrypt z dnia 15 stycznia 1908 
L. 118, 615, dotyczący s p r z e d a ż y  g r u n t ó w  
p r z e z  t e  k r a k o w s k i e  g m i n y  p o d m i e j 
s k i e ,  które wejść m ają w  skład rozszerzonego 
Krakowa.

R eskrypt wydziału krajow ego powołuje się na 
umowę, zawartą przez reprezentacye gminne, ma
ją ce  się do Krakowa przyłączyć, z zarządem mia
sta, obejm ującą zobowiązanie, iż gm iny te bez ze
zwolenia prezydenta miasta Krakow a nie będą po
zbyw ać, ani obciążać sw ych nieruchomości. Sto
sownie do tego zobowiązania, wydział krajow y 
zakazuje wym ienionym gminom pozbyw ania grun
tów gm innych bez zezwolenia prezydenta miasta 
Krakowa, a Radom  pow iatow ym  (krakowskiej i 
w ielickiej, zakazuje załatwiać uchw ały Rad gm in
nych, postanawiające sprzedaż ich nieruchomości, 
jeżeli takiem zezwoleniem nie są zaopatrzone. Je
żeliby Rada powiatowa, pomimo odm ow y zezw o
lenia ze strony prezydenta K rakow a uznała po
zbycie za usprawiedliwione, w takim razie przed 
załatwieniem ze swej strony ma rzecz całą przed
łożyć w ydziałow i krajowem u do rozpatrzenia.

Pow yższy  reskrypt, jako  dokument publiczny, 
w yw ołał w kołach prawniczych i w Radach po
wiatowych, fachową dyskusyę ze względu na usta
w ę gminną i ustawę o reprezentacyach pow iato
wych.

Opierając się na brzmieniu ustaw, ow e koła 
twierdzą, że przedewszystkiem  zobowiązanie się 
zarządów gmin podm iejskich, na które pow ołuje 
się w ydział krajow y, nie może obow iązyw ać fa k 
tycznie ani gmin, ani Rad pow iatow ych ; w ogóle 
nikogo poza stronami, które umowę zawarły. Nie 
może obow iązyw ać dlatego, bo um owy te nie mają 
dotąd potrzebnej sankcyi prawnej, ani nie zm ie
niają obow iązujących dotąd w yraźnych postano
wień ustawowych.

G dyby na to zobowiązanie zapatryw ać się 
tylko ze stanowiska prawa pryw atnego gminy, 
jak o  osoby prawniczej do rozporządzenia je j m a
jątkiem, to i w ów czas zobowiązanie to, jak o  ob 
ciążenie w  księgach gruntowych na karcie C. in
tabulować się m ające pow innoby być zatwierdzone

przez odnośną Radę powiatową § 99 lit. a b u- 
stawy gminnej z r. 1866J a wątpić należy, czv 
krakow ska i w ielicka Rada powiatowa także 
uchw ały sw ych podmiejskich gmin zatwierdziły.

Jednakże okoliczność, kto i jak  ma rozporzą
dzać gminnym majątkiem i gminnem dobrem, nie 
jest prywatną sprawą zarządów gminnych, an. 
nawet gmin samych. Przeciwnie interes publiczny 
i to doniosły leży w tem, aby dobrem i majątkiem 
gminnym zarządzano i rozporządzano publicznie 
jaw nie w sposób z góry oznaczony i dlatego prze
pisy o tem zamieszczono w ustawie gminnej. Jako 
część składow a ustawy gminnej przepisy te tylko 
w drodze ustawy m ogą być w  jakim kolw iek kie 
runku zm ienione: ograniczone lub rozszerzone 
Nie może zaś to nastąpić ani drogą umów kilku 
gmin, ani drogą rozporządzenia jak iejkolw iek  
w ładzy w ykonaw czej.

Opiera w ydział kraiow y swe rozporządzenie na 
§ 98 ustawy gm innej, który przyznaje mu w z a 
stępstwie Sejmu najw yższy nadzór nad c a ł o ś c i ą  
zakładow ego majątKu i dobra gminy. W edług 
zdania prawników w szakże nadzór ten ma w y 
dział krajow y w ykonyw ać w  granicach ustaw y; 
nie służy mu zaś prawo zmieniania ani przepisa
nego ustawą sposobu rozporządzania majątkiem 
gm iny, ani organów do tego przez ustawę pow o
łanych. Jeżeli zatem w ydział krajow y do przepi
sanego przez ustawę gminną sposobu i toku roz
porządzania własnością gm in wprow adza nowy, 
ustawie nieznany czynnik, tj. zgodzenie się pre
zydenta m. Krakow a —  to byłoby to uzupełnie
niem ustawy, które dopiero należałoby przeprowa
dzić na przepisanej drodze praw odaw czej.

Nie ulega zakw estyow aniu , że aby gm in y , 
m ające w ejść w skład rozszerzonego K rakow a, 
przyniosły najw iększy majątek własny i nie zmar
nowały przedtem sw ych gruntów i nieruchomości, 
bo będzie to w przyszłości poniekąd wspólne do
bro, oszczędzające choć w skromnej bardzo m ie
rze ciężarów, które obyw atele m ałego Krakowa 
na rzecz w ielkiego ponosić będą musieli. Ale zdaje 
nam się, że cel ten osiągnąć mógł w ydział kra
jow y  krótszą drogą obecnie obow iązujących ustaw, 
zastrzegając sobie zezwolenie ostateczne na sprze
daż każdej nieruchomości gmin, m ających w ejść 
w  skład rozszerzonego miasta, przyczem  zasiągnię- 
cie opinii prezydenta miasta K rakow a dla osta
tniej instancyi nie potrzebowało być wykluczone. 
Skutek byłby  ten sam, ale p e w n i e j s z y .  Jeżeli 
bowiem —  w edług zdania prawników —  rozpo
rządzenie wydziału krajow ego przedstawia wątpli
wości prawne, to trzeba je  usunąć i w i n t e 
r e s i e  K r a k o w a  w prow adzić postępowanie, nie 
przedstawiające żadnych wątpliwości.

D o pow yższych  uwag dodajem y następujące 
zapatrywania w  sprawie kom petencyi W ydziału 
kraj. co do nadzoru nad majątkiem i dobrem gmin 
w edle f  98 ust. gmin. z 1866 r.



Nr U ,Gin!ma“ z  dnia 16 marca 190S r. Str. 71

W c g ó le  b a rd zo  tru dn ą  je s t  rzeczą  p od a ć 
ścis ły  w yw ód  p raw n y  n a  p od sta w ie - n aszycli 
ustaw k ra jo w y ch - O d zn acza ją  się n ieścisłością  
w yrażeń  b ra k a n i k od y R k a cy i. Od w ad ty ch  ra 
żących  w n ow szych  nstaw acli n ie  jest w o ln a  i 
ustaw a gm inna. O dc jed n a k  w  zw y k łe j praw ni 
cze j 'in te rp re ta c ji zrozum ieć m ożn a  p a ra g ra fy  
98 i 99 ustaw y gm innej z r- 1860, to rzecz  p rzed 
staw ia  s ię  n astęp u jąco .

P rzep is p a ra g r . 98 ust- gm  z r. 1SG6 na w stę
p ie  -postanaw ia: „R a d a  p a ń s tw a  -a w je j  za 

stęp stw i' W y d z ia ł  p ow ia tow y  czu w a  n ad  tein, 
a b y  zak ładow y  m a ją tek  i  zak ładow e d o b ro  gm in
i icli zakładów7 nie zosta ły  u szczu p lon e1*. P rzy  
k oń cu  tego p a ra g ra fu  jest p ostan ow ien ie  nastę 
pujące-: „S e jm  a w je g o  zastępstw ie W y d z ia ł 
k ra jow y , m a  n a jw y ższy  n a d zór nad  ca łością  za 
k ła d ow eg o  m a ją tk u  ‘ za k ła d ow ego  d eb ra  gm in > 
zak ładów  gm innych** N a stęp u ją cy  p a ra g ra f 99 
tejże sa m ej u staw y  postanawńa, że do izatwćer 
dzen'ia 'R a d z ie  p ow ia tow e j m a ją  być przedk ła  
dane u ch w a ły  R a d  g m in n ych  d o ty czą ce : a ) pozby  
wania, zam iany, p rzeistaczan ia  itd- rzeczy  nale 
źące do zak ład ow ego  m ajątku  lu b  dobra  g m in y  
b ). izaciąganiiai pożyczek !, przy jm ow an ia i z o b o  
wiązań ftd.

Z zestaw ienia ty ch  dwTóeb p a ra g ra fó w  w y  
inka, że p ra w o  W y d z ia łu  k ra jo w e g o  cło n ad zoru  
nad m ajątk iem  i dobrem  gm in  pod leg łych  usta 
w ie  z r. 1866 1) ogra n iczon e  ,}ejst p o jęcia m i 
„najw yższy** n adzór nad  ca łością  i n ieuszczupla 
h o  m a ją tk u  i dobra  g m in ; 2) n ie  odnosi się do 
pozbyw an ia , zam iany, p rze istoczen ia  rze czy  n a  
leżących  do m ajątk u  gm innego, do zaciągania  
pożyczek  ani do da lszych  w  p a ra g ra fie  99 w y  
m ienionych sposobów 7 zarządzania  i rozporządza
ii i a w łasn ością  gm in-

Z arządzen ia  m oże W ięc W y d z ia ł k r a jo w y  
w y d a w a ć z m ocy  p a ra g ra fu  98 ust. g m - gtfy 
idzie a zabezpieczenie ca łości in a jttk u  lu li d ob ra  
gm in y , gdy  ca łość  jest zagrożon a , łub  p rzy  11 a.i 
m n ie j n arażona  na u szczu p len ie , w  tym  ostatnim  
p rzep a d k u  w ów czas, g d y  p ow oła n y  do teg o  w 
pierwsze.ji bnu  W y d z ia ł pow iatow y) nie spełn i 
sw ej p ow in n ość '. N ’o  p rzy s łu g u je  zaś W y d z ia  
łow i k ra j. p ra w o , gdy idzje o zam ianę, p rzcisto  
czen':e łu b  p ozbycie  rzeczy  n a leżących  do zak łado 
w ego  m ajątk u  lu b  d eb ra  g m in y , g d y  idzie o za 
ciągan ie  p oży czek  itd. bo co  do tych  sp ra w  ju ż  
ustaw a sam a w  p a ra g ra fie  99 p rzep isa ła  sposób  

postępow ania  t j. zatw ierdzen ie rep rezen ta cy i 
pow iat.

W  sp ra w a ch  tej ostatniej kategoryi p rzysłu

g u je  W y d z ia ło w i k ra jo w e m u  ty lk o  p ra w o  roz  
strzygam a w toku iustancyi- M ożliw ą je s t  rzezeą 
że ak ty  p ra w n e  w ym ien ione w  p a ra g ra fie  99 
ustaw  gm . tj- sprzedaż, zam iana  itd  rzeczy  nałe 
żą cy ch  dc za k ła d ow ego  m a ją tk u , d ob ra  g m in  
będą takie, iż p oc ią g n ę ły b y  za sobą  zm a rn ow a n ie  
ca ło śc i d ob ra  czy  m ajątk u  gm innego. W ów cza s  
W y d z ia ł  k r a jo w y  m ią łb y  ta k ie  n iew ątp liw e  
p ra w o  w kroczen ia  z m o cy  p a ra g ra fu  98 ust- gm ,

Stosow nie do p o w y ższe g o  resk ryp t W y d z ia  
łu  k ra j. z dnia 15 styczn ia  1908 L  118615 b y ł 
zarządzen iem  kom peten tn em , jeże li w  k tó re j z 
gm in do m iasta  K ra k ow a  w cielić się  m a ją cy ch  
ca łość  m a ją tk u  i d ob ra  gm inn ego b y ła  zagrożon a  
tj. za ch od z iła  obaw a zm arnow an ia  rozgrabien ia  
za tra ty  ca łego  m a ją tk ń  łub d ob ra  gm innego. 
Jeżeli zaś ten p rzyp a d ek  n ie  zachodził, a o ni 
czem  podobnem  n iesłyszebsm y, to  resk ryp t, o 
k tórym  m ow a , je s t  zarządzen iem , które p rzek ra  
cza  k om p eten cyę  W y d z ia łu  k ra jo w e g o  i narusza 
ustawę-

D o ty k a  ono przedew szystk iem  k cm p eten cy i 
reprezen tacy i p o w ia to w y ch  w  K ra k o w ie  i w e 
W fiebczee, bo zarząd y  gm in  podm iejsk ich , skoro 
na to ogran iczen ie  sw ej k om p eten cy i się  zgodzJy 
nie m a ją  p ow od u  do żalenia się. Ozy* 'jed n ak  vc 
p rczen ta cy e  p ow ia tow o  d a ły  uzasadniony p ow ód  
do takiego w k roczen ia  w  ich zakres dzia łan ia , 
tc w ątpliw e, bo  troelię w iększy ru ch  w  sprzeda 
m u ki Iku skraw ków  g ru n tów  gm in n ych , o ozem  
w spom n ia ł prezydent m- K ra k o w a , jest zupełnie 
n a tu ra ln y m  o b ja w em  i odpow iada  ożyw ionem u  
ru ch ow i bu d ow lan em u  w  gm inach  podmi e jsk ich .

N ie m ożn a  w  końcu  nre p od n ieść  sprzecznnś 
c i  pew n ej w  ty m  om aw ianym  reskrypcie- W y  
dzia ł kra j. w y d a je  zarządzenie na podstaw ie  par 
98 ust gm zatem  z p ra w a  n a jw yższego  pu bhcz 
n ogo  n adzoru  a ja k o  p ow ód  p rzy ta cza  w zgląd  na 
pra w n o  p ryw atn ą  u m ow ę gm in ! p od m ie jsk ich  
zaw artą z gm in ą  m. K ra k ow a . Jeżeli rzeczyw oście  
w z g lo d j pn bbezn o w y m a g a ły  teg o  zarządzenia , 
to obo jętn a  h i um ow a, jeże li zaś W y d tfa ł k ra j. 
ch c ia ł zrobić u słu gę m iastu  Kraków7 ze w zględu  
na u m ow ę, to p ocóż  w siad ać n a  w ielkiego 
k on ia  par. 98 ust gm.

Niemczyzna w urzędowaniu.

Z kompetentnej strony strony otrzymuje 
my następujące uwagi niepozbawione słusz 
ności.



Str. 72 ,Gmlitia“ r. dnia 16 marca 190S r. Nr 11

Kto miał sposobność sięgnąć wzrokiem w 
arkana naszych registratur urzędowych, ten 
zdziwi się niepomału, jak wiele się u nas ru- 
rzęduje" w jęzvku niemieckim.

Zdaje się, że z czasów ś. p. Węcliczków 
i Preliczków przeniosło się jeszcze tyle pozo
stałości na obecne pokolenie urzędowe, że na
wet niedostateczna znajomość języka niemiec
kiego nie przeszkadza ma przy każdej spo
sobności językiem tym się posługiwać.

Czesi, Serbo-Kroaci i Włosi używają w ko
respondencjach z równorzędnemi władzami 
niemieckiemi z reguły swego krajowego języ
ka, chociaż w krajach tych język niemiecki 
bardziej jest rozpowszechniony. U nas nietyl- 
ko władze rządowe, nietylko szkoły parafialne 
i t. p. ale nawet władze autonomiczne, urzędy 
gminne i instytucje prywatne, poczuwają się 
do obowiązku grzeczności wobec władz nie
mieckich i piszą gdzie tylko mogą, i jak mogą, 
po niemiecku.

Ta nadzwyczajna nie na miejscu usłuż
ność, ta chęć przypodobania się, nie narażenia 
na kłopoty obcego urzędu, w potocznej mowie 
bezmyślnym serwilizmem zwana, to oryginal
na cecha pewnej części naszej polskiej biuro
kracji.

Niejeden pan burmistrz nie wie jak śmiesz
nym się staje wystylizowawszy „W otę“  w nie
mieckim języku, której najbieglejszy germani
sta nie rozumie, bo więcej tam błędów orto
graficznych i stylistycznych jak wyrazów nie
mieckich.

Jego sumienie urzędowe nie robi mu żad
nych wyrzutów', bo przekonał świat, że Pipi- 
dówka jest miastem cywilizowanem, że bur
mistrz jej zna się na grzeczności i umie... po 
niemiecku.

Sędzia galicyjski który na rekwizycję są
du n. p. wiedeńskiego musi przesłuchać świad
ka i protokół zeznań przesłać do Wiednia, mę
czy siebie i świadka tego bezpotrzebnie, sta
rając się koniecznie protokół ten skleić w ję 
zyku niemieckim. Jeżeli zaś świadek języKiem 
t>m zupełnie nie włada, uspokaja pau sędzia 
swoje sumienie urzędowe w ten sposób, ze 
dołącza własne tłumaczenie spisanych zeznań 
w ięzyku niemieckim. Tłumaczenie to robi 
zwykie na Niemca wrażenie elaboratu ucznia 
z [I khsy gimnazjalnej i bywa niejednokrotnie 
tak niejasne, że sąd wiedeński musi tłumacze
nie to dać tłumaczowi dla polskiego języka do 
przetłumaczenia a tłumacz ten musi się ru
mienić za polskiego sędziego. Ale grzeczności 
urzędowej stało się zadość.

Mrze fcttle dla ttrzędnlłfiw,
W e Wiedniu powitał Związek dla u 

dzielania kredytu towarowego dla oficerów i 
urzędników. Za Związek podpisali, odnośny, 
dzisiaj już może w ręku każdego urzędnika w 
Galicji znajdujący się okólnik, książę Alfred 
W  r e d e, jako "prezydent, a Ernest B a r o n  
de M o y de S o n s, ck. radca mimsterjalny, 
jako zastępca prezydenta Związku. Firma te
go Związku opiewa: „Einkaufs-Zentraie fur
Ofiiziere und Beamte1' (Centrala Zakupu dla 
oficerów i urzędników) i ma swoją tdodzibe w 
Wiedniu. Instytucją finansową Związku est 
wiedeński Bank związkowy Kredytowy. Jed
nym z inicjatorów, gdy nie głównym inicjato
rem Związku jest p. Fryderyk G r a b s c h e i d .  
I wiceDrezydent Związku austrjackioh urzędni 
ków państwowych.

Przytoczone tu nazwiska osób i osobisto
ści zasługują na zaufanie, a rozesłany urzędni
kom (i oficerom) regulamin odpowiada każde
mu, kto potrzebuje taniego kredytu towaro
wego (ubranie, umeblowanie i t, p.) A jednak 
należy być wobec całego tego przedsiębior
stwa bardzo ostrożnym, ponieważ nie jest wy- 
kluczonem, że szereg interesentów, którzy u- 
czepili się pół szlachetnie myślących inicjato
rów, kieruje się myślami ukrytymi. W powy
żej wspomnianym okólniku znajduje się np. 
taki ustęp: ,,W celu zorganizowania Centrali 
Zakupu będziemy tworzyli w każdej miejsco
wości Komitety mężów zaufania z łona urzę
dników". Po co? Po to może, ażeby służyli 
Ogólnemu Kredytowemu bankowi związkowe
mu lub jego Reprezentacji wywiadami, czy ten 
lub ów urzędnik zasługuje na żądany kredyt? 
Na coś lepszego chyba nie, jeżeli narzuca s>'ę 
urzędnikom miejscowe firmy kupieckie, naktó 
re ReDrezentacja urzędników krajowych w 
c a ł o ś c i  byłaby się nie zgodziła. Jest to 
już pierwszy krok chybiony, a to tal: dalece, 
że należy się z przystąpieniem do tego Związ
ku bezwarunkowo tak długo wstrzymać, aż po 
wstaną w Krakowie i Lwowie Reprezentacjo 
urzędnicze, dziennicami krajowymi ogłoszone 
i podadzą swój program działania do ogólnej 
wiadomoś"ci.

Upraszam Redakcje wszystkich dzienników 
krajowych, ażeby raczyły tę moją przestrogę 
podać do wiadomomości swoich czytelników, 
ponieważ rozchodzi się tu o znaczny zastęp 
donsumentów kraj., który mógłby poniekąd 
przepaść dla krajowych producentów it. d.

Józef Btomówicz 
z grona urzędn. kol. pań. w Krakowie.

Drukarnia “ Głosu Ttarodu-, pod zarządem St. Tomaszewskiego w Krakowie.


